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Schmonces on the Roof
by Dorota Szwarcman

(…)
Everyone wants to make money
Under the Internet announcement for discussion on a provocatively expressed subject: “What do Poles need Jewish culture for?”, which took place during the Lublin Science Festival in September, someone added an unfriendly, but sober comment: “I say, for nothing … But everyone wants to make money.” Even those, then, who are not interested in culture, are perfectly aware that it is not hard to cash in on it.
The subject matter is so catchy that festivals have started competing among each other. In 2000 Mirosław Chojecki offered to the then director of the Cinematography Committee, Tadeusz Ścibor-Rylski, to organise in Warsaw a Jewish film festival. He was told: “In Cracow we’ve got the Jewish Culture Festival and that’s enough.” Only when a new minister came, the Cinematography Committee was disbanded and Jacek Fuksiewicz became the director of the Film Department, was Mr Chojecki given the go-ahead. However, something else happened to him: “Someone recommended to me Daniel Strehlau for cooperation, who was supposed to have great connections. So I met him and told him about my concept. After some time I learned that he’d started organising his own festival.”
I Warsaw Jewish Film Festival took place in November last year. I International Warsaw Jewish Motifs Film Festival — in April. Chojecki reassures: “There are six months between our festivals, people come to both, so there’s no problem. Moreover, films from my festival are screened in different cities and on different days: in the Jewish Culture Centre in Cracow, in Wrocław, in Gdańsk, Gdynia and Sopot, in Toruń, in Oświęcim. My festival includes productions from the last two years (269 films were entered!); in Strehlau’s festival there are also older films.
In the flyer before the second edition of his festival (18th-21st of November) Strehlau writes cockily: “Our festival is an original idea, registered in the Patent Office (…). As we do not imitate anyone, as well as thanks to our generation, we are aware how unique our venture is (…).” Chojecki does not worry and is planning his festival in April.
(…)

Polityka - nr 45 (2477) z dnia 06-11-2004; s. 68 

Kultura 

Szmonces na dachu

Dorota Szwarcman

Każdy chce zarobić

Pod internetową zapowiedzią dyskusji na prowokacyjnie sformułowany temat: „Po co Polakom kultura żydowska?”, która odbyła się w ramach wrześniowego Lubelskiego Festiwalu Nauki, ktoś dopisał nieżyczliwy, acz trzeźwy komentarz: „Więc odpowiem, po nic... Ale zarobić każdy chce”. Nawet więc ci, co tą kulturą się nie interesują, dobrze wiedzą, że zarobić na niej nietrudno.

Temat jest tak chwytliwy, że festiwale rywalizują między sobą. Jeszcze w 2000 r. Mirosław Chojecki zwrócił się do ówczesnego szefa Komitetu Kinematografii Tadeusza Ścibora-Rylskiego z propozycją stworzenia w Warszawie festiwalu filmów o tematyce żydowskiej i usłyszał: jest w Krakowie Festiwal Kultury Żydowskiej i to wystarczy. Po kolejnej zmianie ministra, kiedy zlikwidowano KK, a dyrektorem Departamentu Filmu został Jacek Fuksiewicz, Chojecki dostał zielone światło. Przydarzyło mu się za to coś innego: – Ktoś mi polecił do współpracy Daniela Strehlaua, który ponoć ma świetne kontakty. Spotkałem się więc z nim i opowiedziałem o idei. Po pewnym czasie dowiedziałem się, że on organizuje własny przegląd.

I Warszawski Festiwal Filmów o Tematyce Żydowskiej odbył się w listopadzie zeszłego roku. I Warszawski Międzynarodowy Festiwal Filmowy Żydowskie Motywy – w kwietniu. Chojecki uspokaja: – Nasze imprezy dzieli pół roku, ludzie chodzą na obie, więc nie ma problemu. Ponadto filmy z mojego festiwalu są wyświetlane w różnych miastach i terminach – w Centrum Kultury Żydowskiej w Krakowie, we Wrocławiu, Trójmieście, Toruniu, Oświęcimiu. Mój festiwal obejmuje produkcje z ostatnich dwóch lat (zgłoszono 269 filmów!); u Strehlaua w konkursie uczestniczyły też filmy dawniejsze.

Na ulotce zapowiadającej drugą edycję swojego festiwalu (18–21 listopada) Strehlau pisze buńczucznie: „Festiwal nasz jest naszym oryginalnym pomysłem opatentowanym w Urzędzie Patentowym (...). Dzięki temu, że nie uprawiamy naśladownictwa, a także dzięki naszemu pokoleniu mamy świadomość nietypowości naszego przedsięwzięcia (...)”. Chojecki nie przejmuje się i planuje swój festiwal na kwiecień.

